NE 


„Tygodnik literacki 


literaturze; szłukom pięknym è krytyce 


„POZNAŃ, DNIA 8. LIPCA: 


-ninoi Loio uio pośWIĘCONY- 


1843. 


Poezye ), 
ofiiirowane 
Julianowi Sawiczewskiemu 
ogai Doktorowi Medycyny 
= C Czymnemu Przyjacielowi Bliżniego, 


> 


„Com marzył tobie swięcę — cały skarb sieroty ! 
Gdy na ojczystćm niebie zawieja isłotyo o | 
Szukałem kwiatów — pusto! tylko z przeszłych lat 
Błysnął mi bławy pamiątek kwiat Kł iadi 

| „i1 Polskiej: dziewicy! PIANOS PITE 
dicoba + Widzeniem sennem łśnił mej źrenicy 
10 J-dzisiaj w Twoje przychylne ręce i; 

i Z Niezapominką go Święcę., 


Bratki — Blawatki.. 
(Fantazja: dziewicy młodszym siostrom opowiadana :) 
6 „Patrzcie siostrzyczki jakie piękne Kai 71 te 
c - Bratki — Bławatki! DES 
Jeszcze błyszczą na listkach białe krople rosy; > 


j *) Poezye te odebraliśmy od autora z następnym listem; 


i Szanowny Redaktorze, tp 

„W Tygodniku tegorocznym obwiniłeś Edmunda imnie o gnuś- 
ność —a że się brzydzę wadą wyobrażeniom moim o powinnościach 
przeciwną, -przeto nieusprawiadliwiam się (bom niewinnny), ale o 
sprostowanie tej pomyłki usilnie proszę. Wiersze moje od pół- 
roku przeszło na ręce Edmunda oddałem, 0 czóm 6ń' piśmiennie 
/ gotów zaświadczyć, jaki je los w drodzę do Poznania spotkał nie 
wiem, anim miał sposobność pisać w tym przedmiocie do, sz, Re- 
daktora bom przez półroku ciągle za granicą Krakowa trudnił się 
malowaniem portretów, z tego bowiem. gatunku pracy dotąd się 

utrzymuję. Tymezasowie dwa wierszyki przesyłam ass jaz: 

EAN T A À "| fr. Zyglinski. 


| Tmieszczając wyjątek z listu tak kochanego i szańownego. współ 
pracownika jakim F. Å. przepraszamy: Go z serca ześmy go tak nie- 
sprawiedliwie o gnuśność obwińili, życząc przytem aby i Edmuud 
Wasilewski dał nam w krótce powód do podobnego przeproszenia, 

Red. Tyg. Lit. 


Rok szósty. 


To lzy aniołow — co tam wzalują w niebiosy— 
Widziałam ich — klęczących na łąki kobićreu 
Białemi skrzydły otulali kwiatki 
I białe dłonie mieli na sercu; 
A w oczach jasne brylanty drzą — 
Patrzcie na bratki 
Ta rosa: czystą Aniołów łzą! 


Z bławatów wianki uplotę sobie ! 
Wiecie gdzie rwane? — na matki grobie! 

Nie na cmentarzu — w niwie złócistćj — 

Załobnćj — bo poojczystćj! 


Siostry, to wielki Cmentarz to niwa _ 

To złoto zbóż, eo jak fala tam pływa; -i:i ioil 

Z kości braciszków mych, bujny wydaje plon, — 

Patrzcie na bratka jak główkę skłania om, | 
Smutny bez matki, ledwie wyrwany Z łona, 
Pochylił główkę i — kona! isb; 


Siostry jam we śnie bratki widziała żywe 
Gdzieś tam na cudzą rozwiane niwę 
Szczęśliwe — wy nic nie wiecie 

O matce — Ziemi 

Co te kwiateczki plemi 

A burza z jćj łona zwieje 

J gdzićś w dziedziny obce zasieje! 


Chodźcie tu do mnie siostry — kochanki, 

Mam dla was śliczne z bławatków wianki — 

O jak wam ładnie! — pokażę was we śnie 

ki A — Braciszkóm na obcćj dziedzinie! 


Co naszćj siostrze? tak patrzy boleśnie, 
Z oczu potokiem łza płynie ? 
Chodźmy — bo ona lubi sama się wypłakać 
A my tymczasem będziem” śpiewać, skakać 
J zbierać Kwiatki 
Bratki — Bławatki! 


X,Stokroć. 
(Fantazja.) 
Wiosna! — wiosna! — jaki wonny 
Zawiał wietrzyk. — gwiazdką białą 


1 
4 


aë 


Puszczam błonią, zieleń miła! 


Ori ślad mój płaszyny 


Co tam w darni zamrugało? 
To stokrotka! — wzrok przestronnny 


Rannym śpiewem ucho pieszcz 
ym sp p , 


Czyjaż nuta zadzwoniła? 
Oto ptaszek nie leniwy, 
Z bryłką ziemi po nad niwy, 


Wzlata, dzwoni, piosnki niesie ! 


Hej skowronku wzlatuj sobie! 


Spiewaj sobie! coś — o wiośnie — 
Bo tu martwo — jakby w grobie! 
J ja dźwięknę pićśń roznośnie 


— Rozbudzajmy stęgłe niwy 


Niech wybłyska krasne kwiecie! 
Niech się w śliczne wianki splecie 
J postrząsa ten szron siwy 

Co tam jeszcze mrozi błeń! 


O majowy wietrze wioń! > 

Bo do pieśni tyś mi wtórem. . 

Nim sięw szumie ozwiesz chórem . 
Rozliścionych, bujnych drzew 

Co aż w Niebie rozgrzmi wśpiew ! 


Ho! jak strzała w górę w zbity, © © 


"Już skowronek w padt w błękityg © 


Zmiknął —- darmo włopiam oko. ©" 


Gdzićż on leci'tak wysoko? >is 1 


O już zgadłem — mój jedyny... 
'Wieszczy ptasżek, z bryłką ziemi 


J z stokrotką — zbiegłiw Wyżyny, « í 

Ojcu w Niebie — prżężjAmioły:” o) 00) 
Zanieść kwiatek ż xwieścią imoją tasud A 
Czy poyysóci zowóeścią Raja? 05515 | 


Ho! jaż Si — Iot wesoły: 
J śpiewy, taki! — dobreż wieści 


Drogie ptaszę mi wywieści ? 


O Spółbracia treść ich miła 
Wciąż ptaszyna mi nuciła 

Dobre wieści — weiąż słuchałem 
Ptaszę (dzwoni błoniom całóm : 
„Ojciec Niebieski swćj Ziemi 5. 
Slokrotkę Swobód rozpleni!£ . 


firaków., 1843. 
' Fr, Żygliński, 


© 


aj © oma x . z . . . 
5 S 5 Jeżeli ftd wspomina o Polakach naszćj prowin- 


O jezyku dolnośzłązkich Polakow, 
przez. 


© Easton Fiedlera zaieażyworzą 9 “3 | 


cyi, rozumie zwykle mieszkańców górnego szlązka, 
a zdaje się zupełnie zapominać, że i w dolnym 


_ | szląsku znaczną liczbę ludu do Słowian nie zgerz 
| manizówanych jeszcze liczyć należy. Pódła$? da- 


wnićjszego podziału stanowiło kzięstwo Brzegy 2 -dzi- 
zićjszćmi powiatami Brzegskim, Qlawskim, i Kluc- 
borskiem (Creutzburg), część-dolnego Szląska, a 
język polski jest tu pannjącym osobliwie między 
mieszkańcami powiatu Sycówskiego, Namysławs- 
kiego i klucborskicgo, i pó części vo wsiach leżą- 
cych na prawćj stronie Odry, pówiatu Olawskiego 
i Brzegskiego; jaka tóż iw niektórych mićjscach 
księstwa Oleśniekiego. Jm dalćj od księstwa Po- 
znańskiego i królestwa Polskiego, tém bardzićj jest 
język pomieszany ż permanizmami, eb jednak najbar- 
dzićj wokolicach Olawy spostrzegać się daje. Nie 
jest on jednak tak zepsuty, Jar nieprzyjaciełe pok 
skości, którzyby jak najprę zéj sławiański: idiosq W 
naszćj prowincyi wytępić chcieli, w publicznych 
pismach ogłaszają, - Nawet mieszaniec wyższćj 
Polski, Który szydząc z Szlązaków;: ich Wasser- 
Polen nazywa,'iz pewną dumą pogardliwą, na braci 
swych pogląda, mógłby niejednę interssowną uwagę 
nad językiem z ich dialektu zrobić. Oodwołuję się 
tutaj do zdania zasłażonego Bandkiego, który w 
Gramniatyće swćj na sto 360 wyrzekł: 

„J prowincyonaln, „Język mieszkańców polskich 
w górnym gda Szląsku ma; swą wielką waitosć, 
a ten czyni miesłusznie; któ! nim pogardza. | Nie 
różni on się bardzićj od naukowego i konwersacyi- 
nego, jak niemiecki Rreutrów około Wroełiwia 
od niemieckiego W Minych stronach. Z niego może 
inajlepićj po u mówiący wiele E arch 
wyrażeń nauczyć się; 1 wiele uwag nazbierać. 
Weike polscy, dolnego. Szląska są. po większej 
Części wyznania ewangeliekicgó możnaby wiee ich 
dyalekt, dyalektem Polaków ewangelickich ńażwać, 


*) Artykuł -ten najlepszym dowodem że coraż więcej głosów po- 
wstaje dla dowodzenia że wSlązku naszych prapradziadów przytłumiony 
jezyk jeszcze nie zginął, — Dziękując zcałego: serca zacnemu ; SZano- 


| wńemu autorowi, zą ten artykuł upraszamy go publicznie o jaknajwięcej 


doniesień; podobnej treści, które, dla każdego Polaka jeżeli niczem 


. K . . A . . . 5 g € 
| więcej, to. drogiem wspomnieniem przeszłości — a dla wielu na- 


dzieją przyszłości są. 
| Red, Tyg. lit. 


EAEE RE T 


przeciwnie zaś dyalekt. Górno-Szląski,; „Polaków 
katolickich. Siedmieletni'prawie pobyt w okolicach 
Sycowa i Namysłowa nastręczył mi niejednę spo- 
sobność do gruntownego. obeznania się z językiem 
dolno-Szlązkiem ispodziewamsię że kazdy mile przyj- 
mie uwagi, nad językiem mych ziomków poczynione. 
Największą różnicę między wykształeónym języ- 
kiem a tutćjszymt stanówi wymowa, powiększćj części 
albowiem całą gębą wymawiają, przez co wiele gło- 
sów syczących właściwe brzmienie traci. Następu- 
jące uwagi szczególnie są ważne. c. 4 
Samogłoska a brzmi zwykle jak o np. Pon- Pan, 
czasem nawet jak au, jeżeli po a następujć l, s, w, 
np. zbauw zamiast zbaw, paulić zam. palić, waus 
zam. was. -©z; Sz; wymawiają jak i wPokce jak e, 
np. cekaj, cego, wies zam; wiesz, sceście zamiast 
szczęście. GZ RER: ję 
Ẹ ią zwykle jak*e Yo. np. miedzy zam. między, 
panio, zam. panią. wymaąwiają zaś .dobrze.we wyra- 
zach dąb, będę, smętekń, 4, p... Są brzmi, jak som, 
sąsiek- somsiek, somsiad zam. sąsiąd. | M 
Między żi z często! rózniey nie robią i mówią, 
zaba, zyd, zam. żaba, żyd: 0% 09 0,2 
Bardzo zepsuta jest wymowa ł, które: najlepićj 
jeszcze wymawiają w rodzaju męskim. czasu prze- 
szłego, w był, mówił; na początku brzmi jak u, np. 
uawa, zam, ława, uaskawy, zam. łaskawy; w środku 
wyrazów wymawia się jak niemieckie F, np. cale, 
cialo, mowila, częstó'się zupełnie wypuszca np. 
barog zam. barłog, zozuje zam. zołzuje, Zupełnie 
zaś źle mówią pause, kauja, zm. płaszez, kałuża i.t.p. 
Co się tyczy form gramatycznych, znajdujć się 
tu wiele archaizmów, a język 'starożytny polski, 
najzrozumialszym jest dla ludu. Formy: rękoma, 
sietrze, desek, i podobne są unas przedewszystkiem 
w używaniu, równie i liczba podwójna rzeczowni- 
ków i słów: np. dwie oce, dwie nodze, dwie lecie, 
divie: głowie; pojdźma, dajma; poślijma. Brat od- 
mieniają regularnie; bratowie; > bratów i to: jest 
zwyczajne. «©, TEGIN a TEUA RREA. i kH sig tysyq 
-i Bez iypvzeż równie jak i w Polsce nie rozróżniają 
wcale: |: (qermanizmem oczywistym jest bezustanne 
dżywańig zaimków przed słowami, np. jo widzę; ty 
widzisz; a'w czasie przeszłym, ja widział, tyś 'wi+ 
działy dn widział, my widzieli, albowidzielimy, wyś+ 


cie widzieli, oni widzieli; zamiast jesteśmy niówią 


my SA olboii nole. a: 
Przy imionach liczbowych kładzie się zwykle 
mnićjsza przed większą np. dwa dwadzieścia. Lud 


między sobą zagaduje się przez ty, wy, wyższych 


ZŁE 


— 


zaś przez trzecią osobę liczby mnogićj np. €0.-08L. 
chcą zam. co Pan chce? w jego ogrodzie zamiast. 
w pana. ogrodzie. Dzieci o Rodziecach i starszych 
mówią w '3.osob..l. m. Ojciec śpią, Matka nie byli, 
doma, Byłoby to rzeczą zbyteczną i za obszerną, 
gdybym tu wszystkie archaizmy i germanizmy przy, 
toczyć „chciał. Przepomnieć jednakże nie mogę 
wyrażenia, którego nam pobratymcy zapewne za- 
zdroszczą, t. j. onaczyć, ze złożonemi za, na, prze; 
po, i. t. d. Znaczenie jego jest nieograniczone; 
skoro bowiem tutćjszemu Polakowi zabraknie ja- 
kiego słowa, używa natychmiast onaczyć. Pospo- 
licie pozdrawiają się: dobry dzień, dobre południe. 
Szczęść Boże. Pomoż Boże. Odpow. Panie Boże 
zapłać. Panie Boże daj wam zdrowie. Przy odcho- 
dzeniu: ostańcie z Panem Bogiem, odpow. idźcie 
z Panem Bogiem. 

Z przytoczonych tu uwag pokazuje się, że ze- 
psucie tutćjszego dyalektu, tak wielkiem nie jest, 
mogę o tém z doświadczenia zapewnić, że kaźdego 
Polaka, byleby tylko łatwćj używał konstrukcyi 
zrozumiemy. Dla tego tćż. niechwalę bynajmnićj 
postępowania niektórych księży, którzy dla większćj 
popularności na ambonach tutćjszego używają dy- 
alektu. e | 

Jedyne to jest jeszcze, dzisiaj mićjsce, gdzie 
wieśniak nasz język ojczysty: słyszy, zastósowany do 
wyższych pojęć. Tu jest miejsce, gdzieby gorli- 
wie zająć się tém trzeba,- aby mu piękny, ojczysty 
język w czarującćj ukazać postaci, — a przezto 
przyzwyczajać go do lepszych wyrażeń. Bo gdzież 
nauczy się po polsku! W szkołach uczą go po 
niemiecku, nauczyciele niemcy, których umyślnie 
w strony zupełnie polskie posyłano, aby im wydrzeć 
jak najprędzćj język ojczysty; a zaprowadzić nie- 
miecki.. Teraz poznan się na bezpożytkowośći i nie- 
stósownosci takiego postępowania,iwyznączorńo parę 
godzin w Seminaryum, Nauczycielskiem dľa języka 
polskiego, aby przyśli nauczyciele jakićj, tąkićj zna- 
jomości języka nabyli. - Już i polskie książki znaj- 
dziesz po Szkołach, a nauczycielom nakazano, aby 
przedmioty, których uczyć mają, dzieciom w przód 
w języku ojczystym; objaśnili.. oro x" 

Przy takich językowi niesprzyjających okolicz- 
nósciach, o literaturze mówy być nie może. da- 
wnićjszych czasąch wydawali księża niekiedy książki 
szkólne i do nabożeństwa,. teraz. wszystko.to ustało. 
W Brzegu tylko jeszcze drukują się.pieśni nabożne, 
i postyle Dambrowskiego, niemieckiemi głoskami. — 
Germański element coraz bardzićj się tu szerzy — 

í AS? | Ayb 


polsku w dolnym Szląsku. —- KŻ : 

Zebrałem nie bez trudów kilkanaście piosnek 
wnaszym już niknącym dyalekcie, z których tezy ta 
przyłączam. Jak je słyszałem,  tak'je tu wiernie 
oddaję, niech one posłużą do poznania nie tylko 
dyalektu tutćjszego, lecz i stopnia oświaty, tych, 
którzy niem śpiewają. 


Wyprawa wojenna. 
i gi 


Pod miastem, pod Kamincem 

„ Jedzie Turek zwielkiem wojskiem. 
A ja bym też z wami jechał, 

„ Kieby mi kto konia siodłał! 
Starsza siostra wyskoczyła, 
Konika mu kulbaczyła. 

A ta młodsza siodło daje 
A ta średnia krzyczy, łaje. — 
Nie płacz siostro, swego brata, 
Wróci się on za trzy lata! — 
Jużei wyzedł rok, półtora 
„ „Jużci ciągnie wojsko zpola. 
„Pytam was się, was panowie, 
Dalekoć tam brat na wojnie? 
Twój brat leży w piękném polu 
Głowa jego na kamieniu, 
Noga jego w strzemieniu, 
Konik jego wedle niego, 
Grzebie nożką, żałuje go, 
Wykopał dół pod kolana, 
Chciał pochować swego pana, — 
Pokiś ty był panie zdrowy, 
To ja jadał owies goły. 
A jak ciebie panie niema, 
To jest dobra jasna słoma! — 
"+ Lepićj doma kierz kapusty, 

-Jak na wojnie kaplon tłusty, 
Lepićj doma cepy buchać 
Niż na wojnie kule słuchać, 
Bo tu kula nisko leci, 

Kogo trafi, to wywróci. — 


Czerwone jabłuszko: i> 
II. a. 


Wczoraj z wieczora ranuszko, 
| > Przespała się Zuzia maluszko, 
95500 fPrzespała, o! € 

— „era Myslalasiin i E SAA 
xqaNie.więdziała; r, or | (Ay 
Jak jabłuszko sadzić miała. 


= 388 = 


„a jeszcze ze dwa pokolenia, a już nie usłyszysz pò 


Po jednćj stronie czerwone, 

Po drugićj pięknie zielone — 
Zawićj ty wiatrku z, daleczka,, 
Urwijże jedno albo dwie, 

Jedno méj miłćj, drugie mnie. 
Woźnico! zaprząż konie wróne, 
Powież je czemiprędzćj bez pole, 
Złoż je u méj miłćj na stole, ` 

A. powiedz jéj; tój też: Dobry dzień! 
Jż się do nićj za tydzień [547 
Stawię, albo za dwa dni, 

Jeno mi nie zablednićj! 


Niepesłuszna Marianka. 
TIL. 


We Wrocławiu pód mostami, 
Tańcowała z.wojakami; 
Przyszedł ojciec, i stara mać, 
Pojdz ty Marianko do dom spać! 
Nie pójdę ja, idźcie sami, 

Bo ja tańczę z wojakami! 
A na łące białe kwiecie, * 
Kolebała ona dziecię 
Kolebała, 

J płakała, 

Czego ja tu doczekała, 
Rucha we dnie, 

Rucha w nocy, 

Aż się serce jéj roztoczy. 
Siędzie za stoł, 

Nie naje się. 

Jest w komorze 

Białe łoże, 

Nie naśpi się. 


Bardzoby mnie to cieszyło, gdyby te proste 
piosnki ludu od czytelników tego pisma — mile 
przyjętemi były! Czas jest zbierać je, gdyż nie 
długo może słuchać ich będziemy. Zyczyćby na- 
leżało, żeby Polacy w innych stronach, : gdzie Sła- 
wiańszezyżna na mocnićjczy podstawie się opierajak 
w Szlązku; pieśni; te ludu zbierali, które zapewne 
więcćj wartośći mieć będą, jak te, których Niemiec 
tu udziela. janiatas_ pisis] „iłóisbiw gis 


1..; Pastor Fiedler: 


seS rw „yl-sostq 918 ojubsenx sdoz zsboim 


j 


Re pons' JW. Potocki jeg oJen, Alb, koronnéy Marsz. 
AA "Kont. Gen, Roy. na List Jimci 2. Lipca 92. Ru. 


~ Miałem honór z dutografu: odebrać List WRMci 
2. Lipca: pisany. Gdy wart byłem dawniey Łaski 
WKMci tey wart jestem dopiero; bo nigdy tey 
wolney RPtey nie zdradzałem, która W EMść koroną 
ozdobiła. Zawsze mówiłem, że WKRMść winieneś 
dotrzymać Paktów konwentów N arodowi, które były 
iedynym Prawem. WKMci do Tronu; a gdy te 
Spiskiem 8go Maja złamane zostały, błagałem 
WEKMci, abyś y Prawa swoie do Tronu, y Prawa 
odwieczne RPtey występnie stargane przywrócil. 
Głos móy był głos wołaiącego na Puszczy: sku- 
tecznym nie był, bo.nie dogadzał ambicyi niczyiey, 
bo przypominał powinności Króla przez RPtą obra- 
nego, co jest Jey. tylko naczelnikiem, gdy go pod- 
łość Panem nazwała. — Mówiłem wten czas że nie- 
godzi się rwać przysięgi Narodowi poprzysiężonćj 
dla Proiektow dogodnieyszych, i że jest nie roztro- 
pnie czynić rzeczy co się utrzymać nie. dadzą. Od- 
wróciłeś. WEMĆ ucho od rad zdrowych Podehleb- 
nym, co mało RPtę oJey zgubę nie przyprowadzili. 
"Teraz Mości królu trzeba to nadgrodzić Narodowi 
Republikańskiemu jeżli niechcesz uisć za wiaro- 
łomcę. Co zamiast wdzięczności Narodówi, że Cię 
na pierwszćm osadził mieyscu chciałeś go podbić 
y utrzymać te czyny, ale raczey wyrzecz się ich na 
zawsze. SPAC | 
-- Ale Mości królu straszą nas Listy które rozpisuiesz 
do Obywateli, utyskuiesz nad utratą Ronstytucyi, 
co nam więcey wpadała; mówisz, że dla tego już 
Jey bronić przestaiesz, iż już nie staie Sposobu u- 
trzymać Woyska. — To gdyby jeszcze Pieniądze 
były, nie przestałbyś , ssać Republikanów zwie- 
Aien] Umieszczając iw piśmie naszem list dótąd niedrukowany. Poto: 
ckiego, nie możemy pominąć zwrócenia  uwagi..czytelników na podo- 


bieństwo postępowania, pisania.i mówienia między. tymi którzy nie- 


przyjaciół w Kraj sprowadzili poł maską patryotyzmu i poświęcenia, 
a tymi ktorzy dziś gorszych jeszcze chcą sprowadzać pod taż, samą 
maską — którzy głosząc iż działają dla polskości, jad pietyzmu, fana- 
tyzmu, zaszezepiają — wolne objawienie ducha uważają za szalenstwo 
— których celem:(mianowicie'w W: Polsce) sprowadzenie jezuitów lub 
do nich podobnych Księży — aby ci, to co jeszcze w duszy ludu naszego 
swieżem, rozumnem, zniweczyli, — młodzież! szkolńą przyzwyczaili 
dó znoszenia obelg ibatów aby-później ;nie miała tak nazwanych mará; 
tyki jdei w glowie i pokorną służką możnych i popów była, ; 

e {o° wszystko z. patryotyzmu! z poświęcćnia! Wierzy więć 
nasza prosto duszna szlachta w nich jak w Ewangelią niestety Í 1 «i 
— sirvod gao *swódibbotime sopi4 Ah 


"Przyp. Red, tyg: gi 


dzionych, abyś swą moc. móņarszą utrzymywał. — 
Tó współ Braci krew nie woła w wolnym Sercu,. 
abyś dla prożnéy ambicyi lać ją poprzestał, tyłko 
Skarb wyniszezony utrzymuie Cię. od tego, y że szu- 
kaney dla swey ambicyi Pomocy, u obcych znaleść 
nie możesz. 

Frólu wybacz że nadto może mówię czule za 
wspolną Qyczyzną RPtą, którey WKMć winieneś 
twoią koronę, a ja wolność co kocham nad życie. ` 

Mówisz WKMść w tych Listach, że gdy Polak z 
Polakiem bić się nie przestanie, utrzymasz jeżeli 
nie całą, to część przynaymniey Konstytucyi. — 
Królu Nayiaśń. wszak od tego Czasu kiedy Ułani 
WRMci, Konfederatów ścigali, lub kiedy Grwardie 
Posłów Prawnie obranych na Seymie 76 Ro. przez 
Kolby przepuszczali, Polak z Polakiem nie wojował, 
a więzy, które występni Polacy na Czas włożyli, 
wielka Katarzyza skraszyć raczyłą. Także teraz 
Sami Sobie radzić możemy, nieszpecąc się Krwią 
współłBraci; bo ta która się teraz niewinnie. wyle- 
wała, kałać powinna tych, którzy ją marnie szafowali 
do dopięcia dumnych zamysłów absolutnego y Dzie- 
dzicznego Panowania. ; 

Ta KRonstytucya niewolnicza tak mocno WRMé 
uprzedziła, że jeżeli nie całą to w części ją utrzy- 
mać pragniesz. — Ja zaś mówię szczerze WKMci, 
zapomni cale stanowienia Praw nowych, prezydui 
Narodowi wolnemu y dopuść nakoniec, aby Naród 
je dla Siebie stanowił.  WKMść spokoynieyszym 
będziesz a my wolnieysi. — Daley mówisz w tych 
Listach, że Nieprzyiacielowi oprzeć się niemożesz. 
Rtóż to ten jest nieprzyjaciel ? czy ten, który Cię do 
Korony promowował? (o Cię utrzymał na Tronie? 
czy ten którego WRMść tyle razy o posiłki prosił? 
eży ten którego woyskiem uprzątałeś Sobie zawady, 
do tego coś Rewolucyą 3g0 Maja dopiął? czy ten, 
co postrzegłszy się być zwiedzioónym a żądaiący 
RPtey zawsze poważnćy mądrćy yspokoynćy w Mo- 
narchią ją przeistaczać nie pozwala? czy w ten Czas 
tó' ta wielka Monarchini została nieprzyiaciółką 
Polski, gdy zwodzić się nie daiąc; zrzuca Raydang 
z Narodu co mu zdrada narzuciła? / Bądź Królu 
wdzięcznym za Koronę téy monarchini y Narodowi, 
ale bądź wdzięcznieyszym jeżeli masz Krew Polską 
w Sobie nato, .€o'*teraz czynić raczy. : Może teraż 
wolnyy niepodległy: Naród wybaczyć WKMeci jako 
zwiedziońemu; żeby się rzeczy zostały, przeklinałby 
cię jako Usurpatora y'Sprawcę nieszczęść; któreby 
może 0 zgubę -Jmienia' Polskiego: przywiodły. — 
Szczerze” bądź: Królu 'z , RPtą;" zaprzysięgni nam 
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Pakta, bo te stargane zostały. Naród nasz szlachetny 
_ jest, dobry, złączy się szczerze. z WKMcią, gdy 
uirzy szczerość Jego dla Siebie, y gdy chęci pano: 
wania. absolutnego wyrzekniesz się, . gdy „mog,. to 
jest woysko, y Skarb RPiey:powrócisz... |. qoan] 
Słyszę tu o Akcesie WKRMci do téy Konfedera- 
cyi co monarchią zniszczyć, RPtę przywrócić wie- 
cznie poprzysięgła; nie widziałem go autentycznie, 
zaczym dokładniey o nim mowić nie mogę. — Lecz 
jeźli tak jest, jak go nam w Kopij pokazuią: coż się 
znaczy że, WRMść z Woyskiem do nas, przystę- 
puiesz? — Ronfederacya generalna. tak WKMść 
przystępuiącego widzieć żąda, jakim Król Polski 
bydź powinien, to jest: jak głowę Stanów RPtey a 
nie jak Hetmana. Woysko powinno. zaprzysiądz 
wierność y posłuszeństwo RPty bo. pod Jey władzą 
bydź powinno, będąc Jey własnością tak, jak 
WIEMść jezteś pierwszym y naywyżźszym Naczel- 
nikiem. — Trafiemy:'we wszystkim do Karbów pra» 
wdziwych, gdy WKRMć ymy pamiętać będziemy, że 
Polska jest RPtą ukoronowana; nie. monarchią, nie 
królewstwem Dziedzicznym. —. Te to szczere wy- 


razy przymiy WKMść łaskawie i. t, d. 
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Smiech, 

Istność: duszy — jéj działalnóśći:eó do jćj: do: 
brego lub złego. kierunku, przebija się przez roż- 
maite: oznaki+w. Człowieku — i/tak nie ieden ba- 
dacz. chcąc jéj obrot odgadnąć; śledził ich na 
pewnych oparciach przez które głównićj: odcienia 
widzialne bydź mogły —' to! przez : Znaki głowy, 
rodzaj rozumu — choć przecie forma która się pod 
złem kątem wylęgła, nie iest nagiętą istnieniem tam 
ducha, ona tworzy bowiem, nie:kalecząc: zewnętrznie 
nieruchomego. ciała; — znów przez oczy, tajniki 
serca, ieszcze kierowanego tą:że duszą — a nie tak 
zważali „na: śmiech,  któren tak: osobno panuie w 
Człowieku i kiedy ma bydź kierowany, to on sobie, 
jak na żłość, sam —: kalnó — nawet bezwględnie, 
z.piersi gwałtem, się wydrże, i bryka po uściech by 
duszy: chwilowe natchnienie zdradzić —i tak mam 
nie jeden przykład gdzie skład on się maluie. | > 
— Gdy Matka wśród bolów wydaie ha świat dziecinę 
mm nie ma siły przemówić, uśmiecha: się jemu; my- 


sli wtej cliwik żeją rozumieja szezęście całe'tam sku- 
pione zostaie. botem częka.u dziecka pierwszego 
uśmiechu, ono zaś długo — długo — zatajone — 
aż wreście oczy z omdlenia wyciąga podziwem, i po- 
tóm uśmiech. jak! mignięcie, błyskotki/ nadany: fie- 
znacznym úst skmynienieni<-+ wtej torchwileć! snać 
już.dostrzegło — słońca — świata — i cieszy.gsię, 
nim, nie zaraz dojdzie innego uśmiechu! — 00 
“Nie raz wśród balu w, taneeznikow gronie $mieję 
się wspołem jedno do, drugiego i zda się że jednem 
uczuciem tknięte one. twarze pchną kusobie ten sam 
i jednaki uśmiech; a przypatrzmy się owym od- 
cieniom: ów młodziachny mężczyzną w "swej, 
wspólniczki się uśmiecha, ale z cicha, czemuż tylko 
uśmiech, a ona się, poczerwini? i oddaie znów ći- 
chutkim ale słodkiem snać — bo oboie się wnim 
nęćą, gubią, bo on jest szczery; namiętny, i ohoje 
nim już szezęsliwi — Na przeciw, para iuż ludzi ku 
nim. się stawia, i jakżę te .usmiechy się starły, aż 
iskra odpądła zdaleka, Ci smiali się goryczą, coś 
w końcu ust niby zadraśnięte, troszki skrzywione pó. 
stronie — to był ironij grymas, bróń okropna, co 
nie ieden by wgłębi chciał ukryć, boć on, odpycha 
— a jednak tylko go uśmieeh zdradza. . ; 
_*Fu się.znów śmieią Matki, i nie patrzą ną Dzieci 
zwycięztwa — szukaj, uśmiechu „u Matek; jedna 
silniej od drugiej usta róztwiera, nie zważa na formę; 
bo zduszy „dziś szczęśliwa — i niby to rozmową 
śmieszona, która dawno się iuż skończyła, a usta jéj, 
stoją ieszćze ótworem. —.Przy niej śmiech się na 
twarz wyciska u drugićj, zmyślą by smutkim tam 
nieodbijać, lecz niestety kto patrzy, widzi jak się. 
kupią bólem i.cierpieniem usta! „ „.. 00 
A gdzie światowa kobieta? a tam jćj. smugła kibić 
wtę i tę stronę ią gina, iak charakter ićj, ale nie 
po tem ią, poznać, ale słyszysz on częsty huk w 
śmiechu, równy na wszystko, i naraz cicho — po- 
tem kołataj ą zawsze ten sam brzmi huk echem 
swem, bo pierś pusta, na wszystko ieden ton wy- 
daie. — Dalej zdrgającemi,usty: śmieje się; Zemsta 
długo — przeciągłe, — sdrrs Spoimóq "todos oiu. „0goido 
Tam złość. głośno, prawie „konwulsyjnie się, od: 
zywa, tak brzmi wszystko muzyką Serea, i ta dusza 
silnie naruszona wydaie przez usta tony, jak wka- 
dym instrumencie odgłosy strun podług ich nacis- 
kania, ztą tylko różnie, że tu to. sztuka doprowić 
za by czucie oddać, tami: zaś samomezucie5ię przes 
rabia a odgłos i wola innego skierowania, prędsżć 
odkrycie' wywołaj w ani doia w siiorisz paseuh 
"A pycha trzyma klucz śmiechów, ona bogata — 
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prócz Ponte irótij, złości i Wzgdrdy;. krótki sa: 
PARRE, koltszonynją, MARCH zemsty, „za: obrazę 
s jęaleówy | 8. a 
" "WWyaćająć zpomiędży gwara owegó, spotkał mnie 
wdrodze starzeć iwskazuiąc o podal poriszoną mo- 
a ORK > MYR A oś a 
w s;Słyszysz ten śmiech tutaj? odgłos takiego i 
trewie td porość nie da. == Usiadł na nićj z moeg 
przyciskałąc się; a oczy bystró to na świat to na 
rónie przewracał, zatrzymał je ka Niebu, i tam Za“ 
wiesiły się łagodne iak w omdleniu, mówiąc iakby 
0.siebie>o1 5 mork | 
-5 == „„Nóćą zimowąy dresżcz ludy skupiał do koła; 
wmieście było widno = Gmachy wyniosłe na prze“ 
iw tam stały, i rzęsiste światła rzucały na siebie; 
w iednym znich wprzybranćj bogato komnacie, 
siędział , ćzłowiek: wsród: licznych przychodnóiw 
tłumie, -iwpatrywali się wniego. Czyby byli cheieli 
to Niebo itjrzyć? —— a on się uśmiechał każdemu 
z 65obna; miluchno — a śmiech teń, eo człowiek tó 
inny, i tak różny, że zdala nikt go nie poznał, bo 
ten był. pożyczany jak. charakter dobroci w téj 
chwili — Iroześli się wszyscy z śmiechem także 
wiary — 'tćj Nadziei w przyszłość == skłoniwszy 
się sobie. — "Przy drzwiach owego gmiachu byłó 
także pachołąt pare, którzy słysząć te odgłosy, śnać 
przeczuciem za, jękliwe, tony, brali, bo pamiętam, 
żę, z.ich piersi „płaczliwe  wtorowały nuty, — ale; 
gdy ostatni panowie |sjuź  wysżli,. tos'oni znów 
chichoeząc śmiechens szataińskim, «ż (4 krzyknęli 
si ich, „prócz ztd; Kasze głosy nasia“ chcieli 
odpychać daleko — ale oni.szli, chichocąć, chicho- 
cąć m TKA podwoi by nie słyszeć 
1d niemi-zawrzóć wrofai— A Wradaćy sałi pustój 
światło migaiące ga tyllkby si pan wolno sani się 
śmieje, a wokoło nikt nić przerwie pana myśli 
bo on chodzi i rękami by odpędził tę myśl po myśli 
= ale ona nie Niewolnik — więc pan się obraca 
Wolno, iakby strachy tam stawały. Wtem głos się 
6zwał, jak pisklęcia, zdradził! zdradził! Aż tu zimno 


<= wpadam czy pachole nie zostało — lecz nie nie. 


Widno, a głos;piszczy i pan pada, krzyczy i naveś- 
čie śmiech pierś wznosi jak rulady śpiewaczki, snać 
©eucił go! ż marzenia, bo się wyrwał ton prawdziwy 
<< ton ph zniegęs; 0ni już płynie końcem swoiem 
= śmiech rozpaczy — głośny — lwótki — to we- 
sołyt — W komnatach że od głos ładzi, pan szcżę: 
sliwy! —* i już teraz drgał ton jednostajny — 


| 


| 


| 
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w 'osłipieńiu brzmiał tak sam — huk Amie 
wzmianę wpadał, potem córaz cichszym głosem, ju 
tylko iak brzęk z odlegle zerwanój struny. — Ź jakimś 
trzaskiem weszła Baba. — „,Pan wasz chory‘ — za- 
wółała >= i To My leków pana dać przychodzisz; 
mowią słudzy — skąd się wzięłaś? Tyś tak biedna 
idź ale weź te szmaty na śię, tam bieda nie śmie 
wnijść do Pana. ~ Po 

— „Nie chcę obcą szmałą nigdy przywdziać się 
do jakićj rady — w mójćj tylko urok święty!** — 

Rrzykła Baba i wparła się do komnaty i wskazała 
oknem chmury, i gmach zadrzał —P4h się z żymał, 
rzucał, pienił — aż pierś jękła: 
| —mOpętanać — i | 

— „O nie jedna myśl spętana, rzekła ona, niesie 
tę nazwę w twóm sercu, i dla tego łeć z szatanem! 
= Baba skrżykła, ręką machła,: łachmań zleciał 
p nad szatą axamitu, Wiater wiohął, szyba pękła i 

'an. skończył. * — Tu od Nieba odjął oczy, i wzrok 

przybrał. dzikość sweią, i zawrzasnął, —,„A jam 
sługa przeżył, by płacz: słyszeć, jęk ha świecie; a 
oń śmieje się pod żiernią,* = 0. ! 

4 darł ziemię Apy wiłgaćj, dópókąd siły star< 
czyły,. az raz, uniósł się wysoko, utkwił ręće, lecz 
na Wieki oii m 


Warszawa 1842, dni l 
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w oio ndon- Torunia dnia 1, Czerwea, 1843... 


ya tak sil- 


w znacznćj liczbie wcale poniemiecku nieumiejący, pomimo iż 
iehimnadańi nadczycielówie wcale polskiego nie Znająjęzyka, 
i na niemieckiem kopycie tak ich latal jak 1 ich dzieciłałają.— 
Dla tego lud wrasta bez wszelkićj ńauki,- 1 nietrudńe znaleść 


wieśniaków prawie żadnego pojęcia i wyobrażenia „niemają- 
cych, zupełnie co do ducha zmikczemniałych.— Miałem dobrą 
sposobność przysłuchania się w K....... rosprawom sądowym 
i przesłuchiwania: się stron polskich, i aby czytelnikom nie- 
wiadomym takowego sposobu mówienia“ dadź wyobrażenie 
jego, przytaczam stu dosłownie zagadnienia .i odpowiedzi. 
Sędzia: No jo! wi jesteszta erby pomarłego Jakob Kodritzki 


w Bruchu, a po grusku jego jest jeszczesztama na jego gruntu 


z erbrecessu 1798r. zpiątego dwudziestego Apryla;, procenty 
ita sztama już to obże maju bić placone, to brakuje z te 
kszączka hypoteczny wigaszyć. No, eży wy przynieśli wa- 
szego nastarejszy brat, tudyszajny i tofszajny? Strona: 
Przepraszam W89: Landrychta, mój półbrat nie czuje *), 
leydował.na głowę, to ja będę za niego gadał. S, No jo! 
coż djabla, ty glupy, ty upity szwintuch, breda jaki, ja tobi 
nie fraguje, a czy ti erba, a ili sia ty od to majesz erbunku, 
pies mam więce rozum, ty jak bydó P)i. t. d. Bendżesz 
znów fordrowany etc, 

Dnia nastąpujęcego było święto niedzielne, poszedłem do 
kościoła katolickiego, a spotkawszy na cmentarzu ludzi bie- 
gnących z kościoła, spytałem chłopa naprzod idącego przed 
innemi: czy już po kazaniu? Nie, odpowiedział, ale coż tam 
robić, probst brazluje sobie po niemiecku, i na diabłaż się 
człowiekowi zda to czuć, kiedy niema begryfu o tem. Naza- 
jutrz , w poniedziałek ud ałem: się do Podstolina (Pestlin), 
właśnie tam był edpust, aże_przekonałem się, iż, okolica cał- 
kiem polska, ciekawy tedy byłem usłyszeć kazanie. Niedługo 
czekałam, bo w ćwierć godziny ujrzałem .na kazalnicy nieja- 
kiegoś księdza P.... Prawda, że okropnie krzyczał, i słusz- 
nie, bo połowa słuchaczów spała, plótł niedorzeczności , 
zaklinał lud, aby stronić od Lutrów- tćj morowćj: zarazy 
dla katolików, to znowu stroił koperczaki dla Króla za 
jakiś tam oddany klasztor, rzucał przeklęctwa na zawie- 
rających związki małżeńskie z Lutrami i Luterkami, wzywał 
„swych współpracowników do jakiejś reparacyj małżeństw mie- 
szanych, a tak zwięzłą polszczyzną, że myślałem, że to zbieg 
zinsłytatuOwińskiego w W.x.P. ,,Słuchajcie wołyBoże © ),** 
rzekł pomiędzy: innćmi uniesieniami ;. i nader nie od rzeczy 
byłoby, gdyby do drugiego wyrazu zamiast końcowćj głoski 
u, a do ostatniego jeszcze go dodał, = Rozwodził się ów 


Jia) Nie Aaaa oniba wólzi KA : R 
-b) Sia (siła), bydo (bydło) wymawiał prawie jak: bydwo lub bydho, 

si-ha. s i š 3 i 

c) Słuchajcie woli Bożćj (boskiej). 
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jowych i zagranicznych. 
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polyglotta nad staraniem Papieża, dobrocią:i usilną troskliwo- 
ścią pana Biskupa o zbawienie prawowiernych owieczek; 
a zprzyciskiem “ostatniego wyrazu sam w bek uderzył jak 
w organy. — Ujeżdżając czemprędzćj z Podstolina, bo: mi się 
już zanosiło nie na płacz, ale, na śmiech z onćj babilońskćj 
mowy, zanocowałem w T.:.., a w nocy jak na niecnotę 
przyśnił mi się ów zawołany mówca, ; że ażem. się zupełnie 
ze snu wybił, — ERE E Kdododzi iR WE: 

Następnie wmojćj podróży miałem sposobność przekonania 
się o dobrém mieniu i oświeceniu ludu ńiemieckó-ewangelic- 
kiego; westchnąłem z boleścią i pomyślałem sobie: -tu właś- 
ciwie jest staranie! bo widziałem pastorów, w 'szkołach ina 
kazalnicach zzapałem i usilnością,wzorową lud .pouczających : 
a w ciągu rozmowy rzekł mój towarzysz: „,'To staranie Pa- 
pieża i. t. d. o którćm to ów kaznodzieja wspozninał, pewnie 
nie wiele za granicę dziesięciny się rozciąga, i kto wie, czyli 
mu wiadomo, jakim tam lud mówi językiem; boćby przecie 
nieumiejących po polsku księży na pośmiewisko i bezużytecz- 
ność nie :dozwoli w polskich: osadzać okolicach, i bydź nie- 
czułymi na potrzebę nauki :dla luda; . A. kto wie czy. i pan 
Biskup zna język ludu, którómu w tak ważnćj sprawie prze- 
wodniczy,'*— „,Dajże im ś, pokój** odrzekłem, l ich 
lud rozumie, patrz jak ciągnie za nimi do łąk i Świętolipki, 
i wie ile kosztuje msza ś. czytaną, a ile śpiewaną, ile-zadusz- 
ka, ile wymianka, J lud też wie jak się ma modlić, bo słusz= 
nie mówi: „,zą dusze puste.** m; — „ i 


fí SL. eee Te : 


i: m Galicyj (Alia an Getaga, Godne 

Uwagi'nad literaturą polską w Gźllicyi; zamieszczone wpiśż 
mie. Waszćm narobiły tu, wielkej wrzawy.. Osoby wymie< 
nione obraziły. się, ale „reszta... bezstronni świadkowie 
byli i są przekonani 0 najsumienniejszej, prawdziwości wsży- 
stkich tych doniesićn. Znaleźli się nawet tacy którzy zarzu- 
cali autorowi że za mało wiedział szczegułów i za łagodnie ję 
opowiedział,” Najzabawńiej jednak ci wyglądali, którzy: się 


obrazili i gniewah.. i Dziwni ludzie! Same uczynki nie hdń= 


bią ich i nie wstydzą, tylko. opisanię tych uczynków. . Są.;ta 
najzacieklejsi nieprzyjaciele dziejów, chcieliby historyą naro. 
dową zepchnąć na nowo. w ten ciasny kącik, z którego nie 
widziała tylko żywota królów i jenerałów. Niewidzą lub 
nie chcą widzieć że przyczyny pomyślności lub upadku narodów 
nie są wzłych albo dobrych ministeryach; : tylko: w'wyobra- 
żeniu i charakterze obywateli, ,; ; lg olisi 
„(Dokończenie nastąpi.) i 


ION 6 pime 


j od 1- Lipea mie do Poznania, lecz d 


gdzie się znajduje bióró redakcyi, adressować. 


Czcionkacnia:i Papiernia Henryka Richtera w Wrocławiu, „| > 


